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  Nazywam się Caroline Prajs


  Mam sie­dem­na­ście lat i na­zy­wam się Ca­ro­li­ne Prajs. Wła­śnie tak: Ca­ro­li­ne, a nie Ka­ro­li­na. To nie fa­na­be­ria ani bez­myśl­ne na­śla­do­wa­nie mody. W do­ku­men­tach stoi czar­no na bia­łym Ca­ro­li­ne, bo uro­dzi­łam się w To­ron­to, a tam, w Ka­na­dzie, imię Ka­ro­li­na by­ło­by dla urzęd­ni­ka co naj­mniej dziw­ne. Tak jak dziw­na wy­da­ła się Ca­ro­li­ne w Zie­lo­nej Gó­rze. Gdy mama przy­pro­wa­dzi­ła mnie po raz pierw­szy do szko­ły pod­sta­wo­wej, se­kre­tar­ka wpi­sa­ła przy moim na­zwi­sku Ka­ro­li­na, a do­wie­dziaw­szy się, że pi­sow­nia mo­je­go imie­nia jest inna, po­bie­gła do dy­rek­to­ra.


  – U nas pani cór­ka bę­dzie Ka­ro­li­ną – rze­kła po po­wro­cie gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.


  W efek­cie roz­mo­wę z dy­rek­to­rem od­by­ła tak­że mama i oka­za­ło się, że po­zo­sta­nę jed­nak Ca­ro­li­ne. Z moją młod­szą sio­strą Ca­san­drą, w domu na­zy­wa­ną Kaś­ką, któ­ra rów­nież uro­dzi­ła się w To­ron­to, pro­ble­mu już nie było, po­dob­nie jak nie bę­dzie z Ca­lin­ką, czy­li Cał­ką, któ­ra przy­szła na świat w Zie­lo­nej Gó­rze. Ich imio­na na tle po­pu­lar­nych dzi­siaj Ar­mand, Iwett, Ka­ren, Lo­rett, Me­liss, Mi­rel­li czy Scho­la­styk ni­czym spe­cjal­nym się nie wy­róż­nia­ją i moje sio­stry mo­gły­by rów­nie do­brze na­zy­wać się Pri­scil­la czy Va­nes­sa.


  Mama, Iwo­na Prajs, ład­na sza­tyn­ka, któ­ra – jak sama mówi – przez nie­uwa­gę kil­ka lat temu prze­kro­czy­ła czter­dziest­kę, jest oso­bą utka­ną z za­ska­ku­ją­cych prze­ci­wieństw. Skłon­na do wzru­szeń, wy­ka­zu­je jed­no­cze­śnie nie­zwy­kłą przed­się­bior­czość i kon­se­kwen­cję w dzia­ła­niu. Prze­bi­ja­ją­cym z każ­de­go jej spoj­rze­nia i ge­stu sub­tel­no­ści oraz em­pa­tii to­wa­rzy­szy moc­ny, wręcz sta­lo­wy cha­rak­ter oraz prze­ko­na­nie, że nie ma pro­ble­mów nie do roz­wią­za­nia. To za­pew­ne szcze­gól­nie spodo­ba­ło się na­sze­mu tat­ce, wte­dy jesz­cze mło­de­mu emi­gran­to­wi, któ­re­go głę­bo­ka nie­chęć do ko­mu­ni­stycz­nej Pol­ski i wro­dzo­na cie­ka­wość świa­ta za­pro­wa­dzi­ły w po­cząt­kach lat osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku naj­pierw do jed­ne­go z obo­zów dla uchodź­ców na te­re­nie Nie­miec, a póź­niej na dru­gą pół­ku­lę, do ty­po­we­go dla Ame­ry­ki Pół­noc­nej mia­sta, ja­kim jest Cal­ga­ry. Tam pew­nej nie­dzie­li po mszy, w któ­rej uczest­ni­czy­li wszy­scy nowo przy­by­li (ko­ściół był naj­waż­niej­szym spon­so­rem i or­ga­ni­za­to­rem ich ży­cia w no­wej oj­czyź­nie) po­znał in­te­li­gent­ną, zgrab­ną i wy­róż­nia­ją­cą się nie­ba­nal­ną uro­dą oraz ostrym jak brzy­twa dow­ci­pem pa­nien­kę. Iwo­na w pierw­szej chwi­li w spo­sób pro­gra­mo­wy nie zwró­ci­ła na nie­go uwa­gi (to zna­czy zwró­ci­ła, ale nie dała tego po so­bie po­znać), wy­zna­wa­ła bo­wiem za­sa­dę, że zbyt przy­stoj­nych chłop­ców na­le­ży omi­jać z da­le­ka, bo są nie­po­praw­ny­mi aman­ta­mi, któ­rym nie na­le­ży uła­twiać ich nie­cne­go pro­ce­de­ru. Wszyst­ko to wiem z dłu­gich roz­mów z mamą, któ­ra do dzi­siaj lubi po­wra­cać do swe­go kil­ku­na­sto­let­nie­go po­by­tu w Ka­na­dzie. Po­ja­wi­ła się w niej w 1983 roku jako nie­speł­na dwu­dzie­sto­let­nia dziew­czy­na, wraz z ro­dzi­ca­mi i bra­tem Piotr­kiem. Po­noć dzia­dek Ja­nek, wzię­ty dzien­ni­karz i au­tor wie­lu ksią­żek, ni­g­dy nie my­ślał o emi­gra­cji, ale po roku in­ter­no­wa­nia, nie wie­rząc, by Pol­ska w naj­bliż­szych la­tach mo­gła stać się nor­mal­nym kra­jem, zde­cy­do­wał się na wy­jazd. Cho­ciaż nie była to wy­łącz­nie jego de­cy­zja. Pod­czas jed­ne­go ze spo­tkań z ro­dzi­ną, któ­rej po­zwo­lo­no na wi­dze­nie w obo­zie w No­wym Łup­ko­wie w Biesz­cza­dach, za­py­tał naj­pierw bab­cię, a póź­niej mamę i jej bra­ta, co są­dzą o ewen­tu­al­nym opusz­cze­niu kra­ju. Bab­cia za­mar­ła w nie­mym prze­ra­że­niu, mama – któ­ra dwa razy zda­ła eg­za­min wstęp­ny, rok po roku, i dwa razy nie zo­sta­ła przy­ję­ta na stu­dia (ze wzglę­du na „dzia­łal­ność po­li­tycz­ną ojca”) – nie zgło­si­ła sprze­ci­wu, na­to­miast pięt­na­sto­let­nie­mu Piotr­ko­wi wy­jazd ja­wił się jako naj­wspa­nial­sza przy­go­da ży­cia, cze­mu dał wy­raz spon­ta­nicz­ną eks­plo­zją ra­do­ści. Obec­ny pod­czas wi­dze­nia ofi­cer służ­by bez­pie­czeń­stwa ob­da­rzył go peł­nym wdzięcz­no­ści uśmie­chem.


  – Niech pan nie trium­fu­je – zwró­cił się do nie­go dzia­dek. – To za­le­d­wie teo­re­tycz­ne roz­wa­ża­nia.


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście – przy­tak­nął skwa­pli­wie es­bek. – Chciał­bym tyl­ko po­in­for­mo­wać, że je­śli po­dej­mą pań­stwo de­cy­zję o emi­gra­cji, cała ro­dzi­na otrzy­ma pasz­por­ty w try­bie przy­śpie­szo­nym.


  I rze­czy­wi­ście, do­trzy­mał obiet­ni­cy; pasz­por­ty były go­to­we do od­bio­ru po ty­go­dniu od zło­że­nia wnio­sku o wy­jazd, choć dzia­dek jesz­cze przez ko­lej­ne dwa mie­sią­ce prze­by­wał w wię­zie­niu. Wszyst­ko to wiem rów­nież dzię­ki ma­mie, a mó­wiąc pre­cy­zyj­niej – dzię­ki jej pa­mięt­ni­kom, któ­re pew­ne­go dnia od­kry­łam przy­pad­ko­wo pod­czas od­gru­zo­wy­wa­nia piw­ni­cy i roz­pa­ko­wy­wa­nia nie­tknię­tych od chwi­li przy­jaz­du z Ka­na­dy pa­czek. W jed­nej z nich, wśród po­żół­kłych już nie­co pa­pie­rów, zna­la­złam gę­sto za­pi­sa­ną, peł­ną skre­śleń kart­kę pa­pie­ru w krat­kę. Był to brud­no­pis li­stu pod­pi­sa­ny imie­niem mamy. Za­czę­łam czy­tać.


  Ko­cha­ny Ta­tu­siu!


  Jest to mój pierw­szy list w ży­ciu, jaki pi­szę do Cie­bie. Ni­g­dy przed­tem nie było ta­kiej po­trze­by, znaj­do­wa­łeś się prze­cież za­wsze obok mnie. Poza tym nie mia­łam wy­star­cza­ją­co dużo od­wa­gi, by na­pi­sać do Cie­bie co­kol­wiek. Wie­dzia­łam, jak su­ro­wym je­steś kry­ty­kiem, a mój styl był da­le­ki od do­sko­na­ło­ści. Zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wo­la­łam pro­wa­dzić z Tobą dłu­gie roz­mo­wy w po­ko­ju wy­peł­nio­nym książ­ka­mi. Żar­to­wa­łeś czę­sto, że to naj­bar­dziej za­lud­nio­ny po­kój świa­ta. Dzi­siaj wi­dzę, jak sil­ny ślad roz­mo­wy te po­zo­sta­wi­ły w mo­jej psy­chi­ce. Za każ­dym ra­zem, gdy mam ja­kiś pro­blem, za­da­ję so­bie py­ta­nie: co Ty byś zro­bił w po­dob­nej sy­tu­acji? Ja­kiej udzie­lił­byś mi rady?


  Tak na­praw­dę nie bar­dzo wiem, od cze­go za­cząć. Moje ży­cie dziś to je­den wiel­ki pro­blem, z któ­rym nie mogę so­bie po­ra­dzić. Naj­bar­dziej mar­twi mnie zbli­ża­ją­ca się ma­tu­ra. Te­raz Two­jej po­mo­cy brak mi naj­bar­dziej. Jak jest z ma­te­ma­ty­ką, nie będę się roz­pi­sy­wać, bo to moja pię­ta achil­le­so­wa, któ­rą do­brze znasz. Bar­dzo chcia­ła­bym Ci za­dać wie­le py­tań do­ty­czą­cych pol­skie­go i hi­sto­rii. Po­zwo­li­ły­by mi one upo­rząd­ko­wać moją wie­dzę, któ­ra przy­po­mi­na bo­ga­ty, ale moc­no za­nie­dba­ny czy ra­czej nie­upo­rząd­ko­wa­ny ogród. Nie­mal co­dzien­nie za­sy­piam z oba­wą, że moi wspa­nia­li wy­cho­waw­cy wie­dzą o tym i nie do­pusz­czą mnie do ma­tu­ry. Ale gdy bu­dzę się rano, prze­sta­ję się ma­zga­ić i bio­rę ostro do pra­cy.


  Ta­tu­siu, tak bar­dzo mi brak Cie­bie i Two­je­go gło­su. Cza­sa­mi mam wra­że­nie, że za­po­mnia­łam, jak wy­glą­dasz, a już zu­peł­nie nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić Cie­bie z bro­dą, o któ­rej wspo­mnia­łeś w swo­im ostat­nim li­ście.


  Czę­sto za­my­kam się w bi­blio­te­ce i prze­glą­dam książ­ki, któ­re były ca­łym Two­im świa­tem. Ostat­nio prze­czy­ta­łam po raz ko­lej­ny Two­ją uro­czą, peł­ną za­baw­nych sy­tu­acji i dow­cip­nych dia­lo­gów opo­wieść o na­szej ro­dzi­nie oraz ksią­żecz­kę z wier­sza­mi dla dzie­ci. Choć sta­ram się utrzy­mać swo­je emo­cje na wo­dzy, pod­czas lek­tu­ry roz­be­cza­łam się jak dziec­ko. Na szczę­ście nikt tego nie wi­dział, bo Pio­trek był na po­dwór­ku, a mama jesz­cze nie wró­ci­ła z pra­cy.


  Do­pie­ro te­raz, gdy je­steś od nas tak da­le­ko, wiem ile było praw­dy w Two­ich sło­wach. Cią­gle roz­pa­mię­tu­ję na­sze roz­mo­wy, sły­szę Twój głos i sta­ram się pa­trzeć na świat, na to, co nas dzi­siaj ota­cza, Two­imi ocza­mi. Czę­sto czu­ję się win­na i mam do sie­bie pre­ten­sje o to, że by­łam zbyt za­ję­ta swo­imi spra­wa­mi. Prze­cież wie­dzia­łam do­brze, że gdy tyl­ko za­pu­kam do Two­je­go po­ko­ju, z uśmie­chem ode­rwiesz się od swo­ich za­jęć i z uwa­gą mnie wy­słu­chasz. Że ni­g­dy nie zlek­ce­wa­żysz mo­ich trosk i kło­po­tów.


  Jak przy­ja­dę z mamą, uści­skam Cię go­rą­co, a Ty mi po­wiesz, co my­ślisz o mo­ich pla­nach. Chcia­ła­bym stu­dio­wać fi­lo­lo­gię pol­ską, psy­cho­lo­gię albo pe­da­go­gi­kę. W głę­bi du­szy wiem, co mi do­ra­dzisz, ale chcia­ła­bym bar­dzo usły­szeć to od Cie­bie.


  Mam spo­ro in­nych py­tań, ale nie chcę za­nu­dzać Cię mo­imi pro­ble­ma­mi, bo tam, gdzie je­steś, masz prze­cież wie­le swo­ich. Pio­trek wy­do­ro­ślał, ale jemu tak­że bar­dzo brak Cie­bie. Gdy­byś był w domu, może mniej in­te­re­so­wał­by się pił­ką, a bar­dziej – na­uką.


  Mama jest na­praw­dę wy­jąt­ko­wa. Ni­g­dy nie po­dej­rze­wa­łam, że znaj­dzie w so­bie tyle siły. Po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że to dla­te­go, że Ty je­steś taki dziel­ny. Je­stem z Cie­bie dum­na i ko­cham Cię bar­dzo. Do szyb­kie­go zo­ba­cze­nia.


  Two­ja Iwon­ka


  Czy­ta­łam ten list ze ści­śnię­tym ser­cem. Do­pie­ro on uświa­do­mił mi, co się tak na­praw­dę sta­ło w Pol­sce w nocy z dwu­na­ste­go na trzy­na­ste­go grud­nia 1981 roku. Do­tych­czas tam­te dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia od­bie­ra­łam bez­oso­bo­wo, jako jed­no z hi­sto­rycz­nych wy­da­rzeń, któ­re sta­no­wi­ło do­świad­cze­nie po­przed­nich po­ko­leń. Czy­ta­jąc sło­wa mamy, po­czu­łam, że to są też moje prze­ży­cia i pro­ble­my, że ja je­stem tą osiem­na­sto­let­nią dziew­czy­ną, któ­rą we wła­snym kra­ju bru­tal­nie od­dzie­lo­no na rok od ojca, co tak bar­dzo zmie­ni­ło losy ca­łej ro­dzi­ny.


  Wra­cam jed­nak do pierw­sze­go spo­tka­nia mo­ich ro­dzi­ców na ob­czyź­nie. Ura­żo­ny w swej mło­dzień­czej du­mie przy­stoj­ny Ja­rek – któ­re­mu wów­czas z całą pew­no­ścią nie przy­szło do gło­wy, że z osten­ta­cyj­nie igno­ru­ją­cą go pan­ną w nie­zbyt da­le­kiej przy­szło­ści bę­dzie miał aż trój­kę uro­czych (okre­śle­nie mamy) dzie­ci – pod­jął wy­zwa­nie. Po­sta­no­wił mia­no­wi­cie, że ta le­d­wie to­le­ru­ją­ca go nie­zna­jo­ma dziew­czy­na musi zo­stać jego żoną. I do­piął swe­go. Wy­znał jej to kie­dyś po la­tach, stwier­dza­jąc, że gdy­by pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia po­trak­to­wa­ła go ina­czej, mniej ob­ce­so­wo, pew­nie ni­g­dy nie by­li­by ra­zem.


  – A więc je­ste­śmy zu­peł­nie przy­pad­ko­wym mał­żeń­stwem – skwi­to­wa­ła to za­ska­ku­ją­ce wy­zna­nie mama i rzu­ci­ła w tat­kę trzy­ma­ną w ręce lal­ką Bar­bie. „Przy­god­ny” mąż schwy­cił ją zgrab­nie w lo­cie.


  – Ale ja­kiż to był wy­jąt­ko­wo szczę­śli­wy przy­pa­dek – od­po­wie­dział z uśmie­chem, co na­tych­miast roz­ła­do­wa­ło nad­cią­ga­ją­cą bu­rzę.


  Zno­wu po­le­cia­łam w dy­gre­sję, a jesz­cze prze­cież nie do­koń­czy­łam por­tre­tu mamy. W re­la­cjach z na­szą trój­ką ni­g­dy nie od­wo­łu­je się do pry­mi­tyw­ne­go ar­gu­men­tu siły i nie mno­ży bez­myśl­nych za­ka­zów, uwa­ża­jąc, że znacz­nie sku­tecz­niej dzia­ła mą­dra per­swa­zja. Może dla­te­go żad­nej z nas nie przy­szło ni­g­dy do gło­wy, by lek­ce­wa­żyć jej po­le­ce­nia. Choć trzy­ma nas krót­ko, jest na­szym praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem. Kie­dy za­cho­wu­je­my się nie­zno­śnie, na­zy­wa nas wy­jąt­ko­wo mę­czą­cy­mi dzieć­mi, co jest naj­praw­dziw­szą praw­dą. Z ko­lei nasz tat­ko, Ja­ro­sław Prajs, to wy­so­ki, po­staw­ny blon­dyn o wy­jąt­ko­wych umie­jęt­no­ściach. Po­le­ga­ją one na tym, że jako tech­nik bu­dow­la­ny po­tra­fi zro­bić wszyst­ko.


  Po przy­jeź­dzie z Ka­na­dy za­miesz­ka­li­śmy naj­pierw w cen­trum Zie­lo­nej Góry, w wy­na­ję­tym miesz­ka­niu, w któ­rym sie­dzie­li­śmy so­bie nie­mal na gło­wie, ale już po kil­ku mie­sią­cach prze­nie­śli­śmy się do Drzon­ko­wa, gdzie na pięk­nym, ustron­nym osie­dlu dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, nie­mal w sa­mym le­sie, tat­ko wy­pa­trzył dział­kę z roz­po­czę­tą bu­do­wą. Wspól­nie z przy­ja­cie­lem szyb­ko ukoń­czy­li dom i wkrót­ce mo­gli­śmy za­miesz­kać we wła­snym gniazd­ku, co było nie tyl­ko moim ma­rze­niem. Urzą­dze­niem domu za­ję­ła się mama, z za­wo­du pro­jek­tant­ka wnętrz. Po po­wro­cie do Pol­ski zo­sta­ła wpraw­dzie księ­go­wą, ale to już zu­peł­nie inna hi­sto­ria, o któ­rej opo­wiem nie­co póź­niej.


  Piesa to boli


  Pierw­szy okres w Pol­sce był dla mnie praw­dzi­wą dro­gą przez mękę. W szko­le, w któ­rej po­ja­wi­łam się w dru­gim pół­ro­czu czwar­tej kla­sy, ła­pa­łam się na tym, że my­ślę wciąż po an­giel­sku, a ję­zyk pol­ski krył w so­bie tak wie­le za­sa­dzek, że ba­łam się go bar­dziej niż ma­te­ma­ty­ki, któ­ra sta­no­wi­ła dla mnie za­wsze jed­ną wiel­ką pu­łap­kę, czy ra­czej la­bi­rynt bez wyj­ścia. Było to oczy­wi­ste, bo ma­te­ma­ty­ka w rów­no­le­głej kla­sie w Ka­na­dzie to ra­czej za­ba­wa niż na­uka. Pol­ska szko­ła wy­prze­dza­ła tę moją w Mil­ton o epo­kę. Poza tym mó­wi­łam z dziw­nym, cięż­kim ak­cen­tem, my­li­łam przy­pad­ki, ro­dza­je i koń­ców­ki. Zwro­ty typu „wi­dzia­łam dwa dzie­ci” czy „pie­sa boli, jak go cią­gnąć za ogon” znaj­do­wa­ły się u mnie na po­rząd­ku dzien­nym. Choć na­uczy­cie­le oka­zy­wa­li mi wie­le ser­ca, czu­łam się w szko­le prze­raź­li­wie obco. Tym bar­dziej, że mimo dra­ma­tycz­nych wy­sił­ków, w pierw­szym roku z tru­dem da­wa­łam so­bie radę.


  – To nie po­wód do roz­pa­czy, Ca­rol­ciu – uspo­ka­ja­ła mnie mama. – Po pierw­sze na­wet gdy­byś mu­sia­ła po­wta­rzać kla­sę, nie by­ła­by to żad­na tra­ge­dia, ta­kie sy­tu­acje zda­rza­ły się naj­lep­szym. A po dru­gie im in­ten­syw­niej po­pra­cu­jesz te­raz, tym lep­sze plo­ny zbie­rzesz w na­stęp­nych la­tach.


  Wy­wód mamy wy­da­wał się lo­gicz­ny, ale moje sa­mo­po­czu­cie po­pra­wił w nie­wiel­kim stop­niu. Każ­de­go wie­czo­ra, za­sy­pia­jąc z gło­wą peł­ną nie­spo­koj­nych my­śli, ma­rzy­łam o jak naj­szyb­szym po­wro­cie do Ka­na­dy. Po­cząt­ko­wo czy­ta­łam nie­mal wy­łącz­nie książ­ki po an­giel­sku, któ­re przy­wio­złam z To­ron­to, oraz oglą­da­łam na okrą­gło moje ulu­bio­ne fil­my, głów­nie za­baw­ne baj­ki Di­sneya. W te­le­wi­zji od­ru­cho­wo szu­ka­łam ka­na­łów an­glo­ję­zycz­nych. W ogó­le świat, któ­ry roz­ta­czał się za oknem, nie­spe­cjal­nie mnie in­te­re­so­wał. Mama była za­ła­ma­na. Sta­ra­ła się mnie po­cie­szać na wszel­kie spo­so­by, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę z nie­sku­tecz­no­ści swo­ich wy­sił­ków. Zde­cy­do­wa­nie mniej­sze kło­po­ty spra­wia­ła Ca­san­dra, dla któ­rej nowy świat po­sia­dał znacz­nie wię­cej za­let niż wad. Tat­ko uspo­ka­jał mamę, twier­dząc, że ad­ap­ta­cja do no­wych wa­run­ków, zwłasz­cza w moim wie­ku, ni­g­dy nie jest bez­bo­le­sna i że wkrót­ce wszyst­ko się unor­mu­je. „To tyl­ko kwe­stia cza­su, ko­cha­nie” – mó­wił i ze zdwo­jo­ną ener­gią po­dej­mo­wał wy­sił­ki, by za­ła­twić pod­sta­wo­we dla ro­dzi­ny spra­wy by­to­we. A ja by­łam cią­gle i tu, i tam. Bar­dziej na­wet tam niż tu. Po­nie­waż po­cząt­ko­wo nie mie­li­śmy kom­pu­te­ra, a tym bar­dziej in­ter­ne­tu, pi­sa­łam do mo­ich szkol­nych przy­ja­ciół w Ka­na­dzie dłu­gie li­sty, na któ­re, poza jed­nym wy­jąt­kiem, nie do­sta­wa­łam żad­nych od­po­wie­dzi. Oka­za­ło się, że po­ko­ny­wa­nie tak znacz­nych od­le­gło­ści przy po­mo­cy kon­wen­cjo­nal­nej pocz­ty jest prak­tycz­nie nie­moż­li­we. Po kil­ku la­tach, gdy już mo­głam słać ma­ile – nie było do kogo. Czas zro­bił swo­je. Zresz­tą pol­ska co­dzien­ność po­zo­sta­wia­ła mi co­raz mniej cza­su na roz­pa­mię­ty­wa­nie prze­szło­ści. A jed­nak mimo wszyst­ko dość dłu­go swój po­byt w Zie­lo­nej Gó­rze trak­to­wa­łam jako cie­ka­wy epi­zod, sta­no­wią­cy od­stęp­stwo od nor­my, czy­li Ka­na­dy. By­łam nie­mal w stu pro­cen­tach prze­ko­na­na, że któ­re­goś dnia wy­da­rzy się coś nie­zwy­kłe­go i wy­lą­du­je­my na lot­ni­sku w To­ron­to. Mi­ja­ły jed­nak dni, ty­go­dnie, mie­sią­ce i lata, a To­ron­to Pe­ar­son In­ter­na­tio­nal Air­port nie przy­bli­ża­ło się do mnie ani o mi­li­metr. Jed­nak Ka­na­da, jak się mia­ło oka­zać póź­niej, nie znik­nę­ła z mo­je­go ży­cia cał­ko­wi­cie.


  Moja przyjaciółka Jolka, Gregory Peck i przede wszystkim Machej


  Wszyst­ko za­czę­ło się nie­win­nie. Naj­pierw przy śnia­da­niu mama spy­ta­ła mnie, co za­mie­rzam ro­bić pod­czas wa­ka­cji. Zdzi­wi­łam się. Na po­cząt­ku stycz­nia wa­ka­cyj­ne pla­ny były dla mnie czymś tak od­le­głym jak, by użyć ob­ra­zo­we­go okre­śle­nia, pro­blem ży­cia na Mar­sie czy tech­ni­ka roz­mna­ża­nia się pier­wot­nia­ków. Od­po­wie­dzia­łam za­tem, że jesz­cze nie wiem i do­pi­ja­jąc po­śpiesz­nie her­ba­tę, po­bie­głam na przy­sta­nek. Tu cze­ka­ła już na mnie moc­no za­nie­po­ko­jo­na i prze­mar­z­nię­ta Jol­ka.


  – Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a obej­rza­ły­by­śmy au­to­bus od tyłu! – pry­cha­ła gniew­nie. – Czy ty ni­g­dy nie na­uczysz się punk­tu­al­no­ści?


  – Na­uczę, na­uczę – pró­bo­wa­łam udo­bru­chać przy­ja­ciół­kę. – Za­wsze z rana mam jed­nak kło­po­ty z Ty­tu­sem.


  – Kło­po­ty z Ty­tu­sem, też mi wy­mów­ka.


  – Wiem, wiem, nie prze­pa­dasz za psa­mi.


  – Ca­ro­la, to nie ma nic do rze­czy. My­ślę po pro­stu o tym, że nie je­steś w tym pięk­nym domu sama.


  – To praw­da. Ale nie są­dzisz chy­ba, że Ty­tu­sa wy­pro­wa­dzi na spa­cer wiecz­nie za­pra­co­wa­na mama albo mój ści­ga­ją­cy się z cza­sem tat­ko?


  – Ca­ro­la, nie cierp za mi­lio­ny. Są jesz­cze Ca­san­dra i Ca­lin­ka.


  – Zgo­da na Ca­san­drę, ale z Cał­ką to już na­praw­dę prze­gię­łaś. Prze­cież to jesz­cze szkrab.


  W tym mo­men­cie zza za­krę­tu wy­padł au­to­bus. Gdy pod­je­chał na przy­sta­nek, wsia­dły­śmy. W środ­ku hu­cza­ło jak w ulu.


  – Cześć, bliź­niacz­ki! Mia­ły­ście ko­lo­ro­we sny? – Gre­go­ry Peck przy­wi­tał nas ze śmie­chem, szar­manc­ko ustę­pu­jąc nam miej­sca.


  – Prze­stań się wy­głu­piać – skar­ci­ła go Jol­ka. – Czyż­byś są­dził, że je­ste­śmy w wie­ku przed­eme­ry­tal­nym?


  – Dla­cze­go przed?


  Jol­ka za­mach­nę­ła się trzy­ma­ną w ręku tor­bą, ale chło­pak zro­bił zgrab­ny unik.


  – No, moja dro­ga, kon­tro­luj się. By­ła­by to zbrod­nia z pre­me­dy­ta­cją. – Uśmiech nie scho­dził mu z ust.


  – Być może, ale każ­dy sąd by mnie unie­win­nił.


  – A to dla­cze­go?


  – Nie sły­sza­łeś? Jest spe­cjal­ny pro­gram rzą­do­wy do­to­wa­ny z fun­du­szy unij­nych. – Jola zro­bi­ła śmier­tel­nie po­waż­ną minę.


  – Pro­gram? Jaki?


  – Bez­względ­nej li­kwi­da­cji ak­tor­skich fal­sy­fi­ka­tów.


  Par­sk­nę­łam gło­śnym śmie­chem.


  – No, Ju­recz­ku. – Sie­dzą­cy obok Ma­rek ode­rwał wzrok od książ­ki. – Chy­ba po­wi­nie­neś uni­kać z Jolą wal­ki wręcz. Su­ge­ru­ję me­to­dę het­ma­na Czar­niec­kie­go.


  – Mam umy­kać przed ko­bie­tą?! – Ju­rek vel Gre­go­ry Peck wy­ko­nał te­atral­ny gest. – Prze­nig­dy!


  – A za­tem wró­żę ci mrocz­ną przy­szłość, choć z dru­giej stro­ny we­dle Aj­schy­lo­sa „cier­pie­nie jest na­uką” – stwier­dził fi­lo­zo­ficz­nie Ma­rek i po­now­nie po­grą­żył się w lek­tu­rze.


  Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach au­to­bus wje­chał w wą­skie ulicz­ki cen­trum Zie­lo­nej Góry. Dzień za­po­wia­dał się nie­zwy­kle obie­cu­ją­co. Na nie­bie nie było naj­mniej­szej chmur­ki. Sty­czeń tego roku prze­cho­dził sa­me­go sie­bie: pu­szy­stą bia­łą koł­drą otu­lił całe mia­sto, a z przy­kry­tych śnie­giem drzew i krze­wów wy­cza­ro­wał praw­dzi­wie ba­śnio­wy kra­jo­braz. Je­dy­nym man­ka­men­tem tej sie­lan­ki był wid­nie­ją­cy w per­spek­ty­wie par­ko­wej alej­ki gmach na­szej po­czci­wej budy. A w niej cze­kał na nas przede wszyst­kim Ma­chej, ma­te­ma­tycz­ny ge­niusz, któ­ry obok ko­smicz­nej wręcz wie­dzy dys­po­no­wał nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, że per­ły swe­go bły­sko­tli­we­go ta­len­tu rzu­ca przed nie­przy­zwo­icie le­ni­we wie­prze, wy­ko­nu­jąc bez­sen­sow­ny trud kla­sycz­ne­go Sy­zy­fa. Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, jego osąd, nie li­cząc wy­jąt­ków, po­kry­wał się z rze­czy­wi­sto­ścią w spo­sób ide­al­ny. Ma­te­ma­tycz­ny­mi or­ła­mi nie by­li­śmy. Uży­wa­jąc ter­mi­no­lo­gii or­ni­to­lo­gicz­nej, nie kwa­li­fi­ko­wa­li­śmy się na­wet do ro­dzi­ny ma­te­ma­tycz­nych wró­bli, a na­szą wie­dzę – z za­kre­su ukła­dów rów­nań, funk­cji kwa­dra­to­wych, wy­mier­nych i try­go­no­me­trycz­nych, cią­gów liczb, ra­chun­ku po­chod­nych, za­ga­dek pla­ni­me­trii et ce­te­ra – naj­traf­niej od­da­wa­ła wdzięcz­na licz­ba zero, ina­czej mó­wiąc null, to­tal­na pust­ka, bez­den­na ni­cość.


  Ma­chej mie­rzył nas swym kro­gul­czym wzro­kiem. Spod jego gę­stej, si­wej, praw­dzi­wie lwiej grzy­wy pa­trzy­ły na nas czuj­ne oczy bez­li­to­sne­go eg­ze­ku­to­ra. Wci­śnię­ci w ław­ki naj­chęt­niej za­pa­dli­by­śmy się pod zie­mię, za­ło­ży­li czap­ki nie­wid­ki, pod­da­li za­bie­go­wi de­ma­te­ria­li­za­cji na czas trwa­nia lek­cji, któ­ra za każ­dym ra­zem wra­ca­ła do nas w kosz­mar­nych, pa­ra­li­żu­ją­cych snach.


  – I kto nam dzi­siaj za­śpie­wa jak z nut? – Ma­chej prze­mie­rzał pal­cem li­stę na­zwisk w dzien­ni­ku, a każ­dy z nas czuł nie­mal fi­zycz­nie ostrze jego zim­ne­go lan­ce­tu. – Są­dzę, a na­wet je­stem ab­so­lut­nie pew­ny, że ma­rzy o tym przy­szłość pol­skie­go fil­mu, pan Je­rzy Ce­za­ry Mi­koś, Gre­go­rym Pe­ckiem zwa­ny. Pro­si­my naj­uprzej­miej do ta­bli­cy!


  Ju­rek, unió­sł­szy się lek­ko, wy­szep­tał zbo­la­łym gło­sem:


  – Uczy­nił­bym to jak naj­chęt­niej, pa­nie pso­rze, ale je­stem dziś wy­jąt­ko­wo nie­dy­spo­no­wa­ny. Od dwóch dni cier­pię na nie­zno­śną mi­gre­nę i, nie­ste­ty, nie zdo­ła­łem po­wtó­rzyć ma­te­ria­łu.


  – Ależ to praw­dzi­wy pech, mój pa­nie. – Ma­te­ma­tyk się­gnął do gór­nej kie­szon­ki ma­ry­nar­ki, z któ­rej wy­jął ulu­bio­ne­go Wa­ter­ma­na, po czym na­chy­lił się nad dzien­ni­kiem i z pie­ty­zmem wpi­sał przy na­zwi­sku cier­pią­ce­go na ból gło­wy ucznia naj­bar­dziej po­pu­lar­ną w kla­sie notę. – Je­śli w naj­bliż­szym cza­sie ta przy­kra do­le­gli­wość nie ustą­pi, ma­tu­rę bę­dzie pan mógł obej­rzeć co naj­wy­żej w dzien­ni­ku te­le­wi­zyj­nym. Je­śli, rzecz ja­sna, któ­ryś z dzien­ni­ka­rzy zde­cy­du­je się po­fa­ty­go­wać do na­szej, zna­nej nie tyl­ko w Zie­lo­nej Gó­rze, ale tak­że w ca­łej Pol­sce, kuź­ni ma­te­ma­tycz­nych kadr.


  Wy­so­ka, smu­kła syl­wet­ka Gre­go­ry’ego Pe­cka za­pa­dła w cze­luść ław­ki.


  – No, a kogo te­raz po­pro­si­my do ta­bli­cy? Ostat­nio azja­tyc­ka gry­pa ode­bra­ła moż­li­wość pu­blicz­ne­go za­de­mon­stro­wa­nia swej grun­tow­nej wie­dzy ma­te­ma­tycz­nej panu Ste­fa­no­wi Ko­ci­ko­wi, ale dzi­siaj, na szczę­ście, wi­dzi­my go w jak naj­lep­szym zdro­wiu – iro­ni­zo­wał da­lej Ma­chej. – Nie mylę się, praw­da?


  Ste­fan po­krę­cił prze­czą­co swą ogo­lo­ną na zero gło­wą.


  – Nie­ste­ty, pa­nie pso­rze, pań­skie roz­po­zna­nie nie jest zbyt pre­cy­zyj­ne. Po­ja­wi­ły się nie­prze­wi­dzia­ne po­wi­kła­nia – rzekł zmal­tre­to­wa­nym gło­sem.


  – Do­my­ślam się, że musi to być coś nie­zwy­kle po­waż­ne­go, sko­ro in­for­mu­jąc nas o tym, nie jest pan w sta­nie dźwi­gnąć swe­go do­cze­sne­go je­ste­stwa.


  Ste­fan wstał i wy­znał naj­spo­koj­niej:


  – Rze­czy­wi­ście, wszyst­kie człon­ki od­ma­wia­ją mi po­słu­szeń­stwa.


  Ma­chej był wy­raź­nie uba­wio­ny.


  – Je­stem nie­mal pe­wien – po­wie­dział, uno­sząc wska­zu­ją­cy pa­lec pra­wej dło­ni – że po­dob­ne, peł­ne ga­lan­te­rii i wy­szu­ka­nych ar­gu­men­tów oświad­cze­nia usły­szę od tych wszyst­kich, któ­rych ze­chcę dzi­siaj w na­iw­no­ści swo­jej od­py­tać. Nie mylę się, praw­da?


  Przy­pusz­cze­nie pro­fe­so­ra po­twier­dzi­li­śmy z naj­więk­szą gor­li­wo­ścią.


  – W tej sy­tu­acji dal­sze od­py­ty­wa­nie mija się z ce­lem – stwier­dził ze sto­ic­kim spo­ko­jem Ma­chej i przy­stą­pił do wy­ja­śnia­nia pa­sjo­nu­ją­cych wła­ści­wo­ści funk­cji wy­mier­nych. Jego znu­dzo­ny, prze­nik­nię­ty re­zy­gna­cją głos świad­czył su­ge­styw­nie o tym, że ja­kie­kol­wiek złu­dze­nia, iż przy­swo­imy so­bie prze­ka­zy­wa­ne przez nie­go in­for­ma­cje, są mu cał­ko­wi­cie obce. Z wy­raź­ną ulgą przy­jął me­ta­licz­ny głos dzwon­ka koń­czą­ce­go lek­cję, po czym ma­je­sta­tycz­nym kro­kiem, nic nie wi­dząc i nic nie sły­sząc, opu­ścił kla­sę.


  Wakacyjne dylematy


  – Wiesz, ty to masz słod­kie ży­cie. – Jol­ka, któ­rej zre­la­cjo­no­wa­łam moją dzi­siej­szą roz­mo­wę z mamą, nie ukry­wa­ła za­zdro­ści. – Star­si py­ta­ją cię już w stycz­niu o wa­ka­cyj­ne pla­ny; u mnie jest to nie do po­my­śle­nia. Mam obo­wią­zek ro­bić to, co mi każą. Jadą na Ma­zu­ry, więc ja mu­szę z nimi. Wy­bie­ra­ją się w góry – cią­gną mnie ze sobą. Za­ma­rzy im się wy­jazd do Wied­nia, Pa­ry­ża czy Ma­dry­tu – nie mam wy­bo­ru, mu­szę wraz z nimi upra­wiać tu­ry­sty­kę za­gra­nicz­ną, po­zna­wać nowe kra­je i mia­sta, edu­ko­wać się, jak mówi gło­wa rodu Unge­rów.


  – Wie­deń, Pa­ryż, Ma­dryt... rze­czy­wi­ście masz po­wo­dy do zmar­twień. Wy­obra­żam so­bie, co by to było, gdy­by za­ofe­ro­wa­li ci w try­bie przy­mu­so­wym na przy­kład Ha­wa­je albo An­ty­le. Czar­na roz­pacz...


  Jol­ka po­pa­trzy­ła na mnie swo­imi zie­lo­ny­mi, wiecz­nie zdzi­wio­ny­mi oczy­ma.


  – Nie drwij, prze­cież wiesz, o co mi cho­dzi.


  – Nie wiem.


  – Jak to: nie wiesz? Nie przy­szło ci do gło­wy, że może ja już nie je­stem małą dziew­czyn­ką z pierw­szej kla­sy i mogę mieć wła­sne pra­gnie­nia? Wła­sne pla­ny, jak i z kim spę­dzić wa­ka­cje?


  Wresz­cie do mnie do­tar­ło.


  – A więc o to cho­dzi, nie po­tra­fisz na­wet na parę dni roz­stać się ze swym uko­cha­nym. To rze­czy­wi­ście po­waż­ny pro­blem.


  – Że­byś wie­dzia­ła.


  – Nie dra­ma­ty­zuj, ży­je­my w XXI wie­ku, w cza­sie wiel­kiej re­wo­lu­cji in­for­ma­tycz­nej, masz in­ter­net, Sky­pe’a, te­le­fon ko­mór­ko­wy, mo­żesz słać nie­stru­dze­nie ese­me­sy – bez­li­to­śnie znę­ca­łam się nad przy­ja­ciół­ką.


  – Ca­ro­la, o czym ty mó­wisz? Tak jak­bym sły­sza­ła swo­ją mamę albo jesz­cze le­piej bab­cię, któ­ra nie od­ry­wa wzro­ku od te­le­wi­zo­ra. Wy­cho­waw­czy­ni się zna­la­zła. – Jol­ka była szcze­rze zmar­twio­na.


  – No do­brze – uli­to­wa­łam się nad nią. – Po­wiedz wresz­cie, o co cho­dzi.


  – Ja­rek je­dzie na cały li­piec z przy­ja­ciół­mi w Biesz­cza­dy... ta­kie wcza­sy w sio­dle – wy­ja­śni­ła.


  – I ty byś oczy­wi­ście chcia­ła je­chać z nim.


  – No wła­śnie. – Kiw­nę­ła gło­wą z re­zy­gna­cją. – Ale w mo­jej sy­tu­acji to tyl­ko sen­ne ma­rze­nie. Star­si ni­g­dy się nie zgo­dzą. Na­wet nie mam od­wa­gi im o tym po­wie­dzieć.


  Od pół go­dzi­ny sie­dzia­ły­śmy w „He­ba­nie”, na­szej ulu­bio­nej pi­jal­ni cze­ko­la­dy przy So­bie­skie­go, i na­py­cha­ły­śmy się ja­błecz­ni­kiem na go­rą­co z lo­da­mi wa­ni­lio­wy­mi. Jol­kę naj­wy­raź­niej za­in­try­go­wa­ło py­ta­nie mo­jej mamy, na któ­re ja wła­ści­wie nie zwró­ci­łam uwa­gi. Od­kąd ze­rwa­łam z Jac­kiem, któ­ry za­pro­sił na stud­niów­kę ja­kieś ryże czu­pi­ra­dło z Tech­ni­kum Eko­no­micz­ne­go, było mi wszyst­ko jed­no, jak spę­dzę wa­ka­cje. Zo­sta­nę w Zie­lo­nej Gó­rze, by opie­ko­wać się młod­szy­mi sio­stra­mi i po­ma­gać ma­mie w domu, czy też wy­ja­dę do­kąd­kol­wiek – nie ro­bi­ło mi róż­ni­cy. Do­pie­ro te­raz, sma­ku­jąc pysz­no­ści naj­lep­sze­go cu­kier­ni­ka w mie­ście, uświa­do­mi­łam so­bie, że py­ta­nie mamy nie po­ja­wi­ło się ot tak so­bie. Coś się za tym nie­wąt­pli­wie kry­ło, ale nie mia­łam naj­mniej­sze­go po­ję­cia co.


  – No i co mi ra­dzisz? – Jol­ka grze­ba­ła bez­myśl­nie wi­del­czy­kiem w reszt­kach ja­błecz­ni­ka. – Po­wie­dzieć im o tym?


  – Masz na­dzie­ję, że cię pusz­czą?


  – Wy­klu­czo­ne!


  – Dla­cze­go tak są­dzisz?


  – Sama nie wiem, ale tak bę­dzie.


  – Ale dla­cze­go? – upie­ra­łam się przy swo­im py­ta­niu. – Da­łaś im ja­kiś po­wód? Nad­uży­łaś ich za­ufa­nia? Prze­cież twoi ro­dzi­ce to lu­dzie otwar­ci, no­wo­cze­śni i jesz­cze sto­sun­ko­wo mło­dzi; sta­ru­szek sza­no­wa­ny po­wszech­nie dok­tor me­dy­cy­ny, ma­muś­ka naj­lep­szy w Zie­lo­nej Gó­rze wy­rwi­ząb.


  – To wszyst­ko praw­da, ale...


  – Ja­kie ale? – wpa­dłam jej w sło­wo.


  – Ta­kie, że oni wciąż mnie trak­tu­ją jak słod­kie­go bo­ba­ska, któ­re­go trze­ba kar­mić, pie­ścić, prze­wi­jać, a ja mam już pra­wie sie­dem­na­ście lat. Za rok ma­tu­ra, po­tem stu­dia, prze­cież mama przez cały czas nie może trzy­mać mnie pod klo­szem.


  – No wła­śnie!


  Jol­ka po­pa­trzy­ła na mnie mało przy­tom­nym wzro­kiem.


  – Co wła­śnie? – spy­ta­ła.


  – A to, że nie mogą – przy­po­mnia­łam jej wła­sne sło­wa. – Mu­sisz im de­li­kat­nie po­wie­dzieć, że je­steś już pra­wie do­ro­sła, cze­go oni zda­ją się nie za­uwa­żać.


  – Wspa­nia­ła rada, moja przy­ja­ciół­ko, tyl­ko jak mam to zro­bić?


  – Tu­taj, nie­ste­ty, nikt ci nie może po­móc – stwier­dzi­łam. – Ten wy­si­łek mu­sisz wziąć na sie­bie. Im mą­drzej to zro­bisz, tym więk­sza szan­sa, że po­trak­tu­ją cię jak part­ne­ra, a nie jak dziec­ko, któ­re cały czas trze­ba trzy­mać za rącz­kę. Ale, ale – spoj­rza­łam na ze­ga­rek – za­ga­da­ły­śmy się. Spa­da­my, za chwi­lę mamy au­to­bus.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Ane­ta Rzep­ka: SO­NA­TA O MA­RZE­NIACH


  Znaj­dę cię w wiel­kim mie­ście, wśród zwy­kłych zma­gań...


  Cza­sem na­wet po­rząd­na, miła, do­bra dziew­czy­na zro­bi coś nie­mą­dre­go. Na­ta­lia Kli­mek wra­ca wzbu­rzo­na z wy­wia­dów­ki. Na­uczy­ciel­ka po­in­for­mo­wa­ła ją, że jej cór­ka, kla­so­wy skarb­nik, przy­własz­czy­ła so­bie pie­nią­dze, wpła­co­ne przez ko­le­gów na ubez­pie­cze­nie. Na­ta­lia nie wie­rzy, nie mie­ści jej się to w gło­wie, ale... Iza przy­zna­je się do kra­dzie­ży. Za­ra­zem od­ma­wia od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go to zro­bi­ła. Co się za tym wszyst­kim kry­je? Jaką rolę ode­gra­ła w ca­łej spra­wie ka­pry­śna Do­mi­ni­ka? Czy po­mo­że ku­zyn­ce po­zbyć się ety­kiet­ki zło­dziej­ki? Zwłasz­cza że Izie tak bar­dzo za­le­ży na do­brej opi­nii w oczach Łu­ka­sza...


  Izę i Do­mi­ni­kę dzie­li bar­dzo wie­le. Jed­na jest oso­bą życz­li­wą, otwar­tą na świat, po­tra­fią­cą czer­pać ra­dość z ma­łych rze­czy. Dru­ga to ego­ist­ka, któ­ra lubi błysz­czeć i nie zwa­ża, kogo zra­ni w dro­dze do celu. A jed­nak obie szu­ka­ją w ży­ciu tego sa­me­go: mi­ło­ści, ak­cep­ta­cji, po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa; obie wie­rzą w speł­nie­nie ma­rzeń, na­wet je­śli się z tym nie zdra­dza­ją.


  Ane­ta Rzep­ka: MA­GIA KASZ­TA­NA


  Nie wie­rzysz w ta­li­zma­ny? Nie mu­sisz. Wy­star­czy, że po­zwo­lisz dzia­łać ma­gii...


  Po śmier­ci ro­dzi­ców ży­cie Ka­mi­li cał­ko­wi­cie się zmie­nia. Musi opu­ścić dom, przy­ja­ciół, uko­cha­ną wieś i prze­pro­wa­dzić się do sto­li­cy, by za­miesz­kać z ciot­ką, któ­rej nie zna. Ma na­dzie­ję, że kie­dyś wró­ci do domu, ale świat pę­dzi do przo­du, po­zba­wia­jąc ją złu­dzeń. W po­ko­ny­wa­niu co­dzien­nych trud­no­ści po­ma­ga jej... kasz­tan i uczu­cie do chło­pa­ka o kasz­ta­no­wych oczach.


  Mał­go­sia jest re­alist­ką twar­do stą­pa­ją­cą po zie­mi. Ko­cha, moc­no i szcze­rze, nie­ste­ty bez wza­jem­no­ści. A układ ko­le­żeń­ski to dla niej za mało. Pró­bu­jąc uciec przed uczu­ciem, pa­ku­je się w spo­re kło­po­ty. Ofia­ro­wa­ny przez przy­ja­ciół­kę kasz­tan bu­dzi uśmiech nie­do­wie­rza­nia, lecz wbrew roz­sąd­ko­wi przyj­mu­je ta­li­zman, bo kto wie... Ma­gia kasz­ta­na to po­wieść o co­dzien­no­ści, w któ­rą wplą­ta­ła się cza­ro­dziej­ska nić na­dziei...


  Edward Zy­man: GDY KRZY­WE JEST PRO­STE


  W ży­ciu jak ma­te­ma­ty­ce: je­że­li idzie za ła­two, za­pew­ne ro­bisz coś źle.


  Sie­dem­na­sto­let­nia Ca­ro­li­ne Prajs uro­dzi­ła się w Ka­na­dzie. W wie­ku dwu­na­stu lat wy­je­cha­ła wraz z ro­dzi­ca­mi do Pol­ski. Jest więc dość rzad­kim przy­pad­kiem emi­grant­ki, któ­rej sy­tu­acja sta­no­wi od­wró­ce­nie lo­sów znacz­nej czę­ści współ­cze­snej pol­skiej mło­dzie­ży. „Gdy krzy­we jest pro­ste” to wart­ka, peł­na uro­ku, hu­mo­ru i wzru­szeń opo­wieść o re­la­cjach ro­dzin­nych mło­dej bo­ha­ter­ki i jej trud­nej ad­ap­ta­cji do od­mien­nych wa­run­ków i no­we­go śro­do­wi­ska.


  Żywa nar­ra­cja i dow­cip­ne dia­lo­gi wpro­wa­dza­ją czy­tel­ni­ka w świat ży­cio­wych pro­ble­mów na­sto­lat­ków oraz nie­ła­twe dy­le­ma­ty ich pierw­szych mło­dzień­czych mi­ło­ści.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: WY­BO­RY


  Gdy do­ra­stasz, ro­dzi­ce wciąż trak­tu­ją cię jak dziec­ko, za­ra­zem każą ci po­dej­mo­wać ży­cio­we de­cy­zje.


  Wy­bo­ry to zbiór sied­miu peł­nych cie­pła i hu­mo­ru no­we­lek, opo­wia­da­ją­cych o do­ra­sta­niu, przy­jaź­ni, mi­ło­ści i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji: tych bła­hych i tych na całe ży­cie. Coś dla młod­szych i star­szych, dla dziew­cząt i chło­pa­ków, dla wszyst­kich, któ­rzy nie wsty­dzą się swo­ich uczuć.


  Ty­tu­ło­we „Wy­bo­ry” to hi­sto­ria roz­gryw­ki mię­dzy pry­mu­ską Zo­sią a non­sza­lanc­kim Ant­kiem Ro­ma­nem, dwoj­ga imion, z któ­rych jed­no jest na­zwi­skiem. Obo­je, nie­co wbrew so­bie, zo­sta­ją wma­new­ro­wa­ni w wy­bo­ry na prze­wod­ni­czą­ce­go sa­mo­rzą­du szkol­ne­go. Kto wy­gra? A może inne wy­bo­ry oka­żą się dużo waż­niej­sze…


  Ko­lej­ne opo­wia­da­nia o zna­mien­nych ty­tu­łach za­pew­nią czy­tel­ni­kom wie­le emo­cji i za­ska­ku­ją­cych po­int: „Pyzo, wróć”, „Dzien­nik, prysz­cze i cu­dze se­kre­ty”, „Dział­ka, moja zmo­ra”, „Wa­ka­cje w sio­dle”, „Ko­re­pe­ty­cje z przy­jaź­ni”, „Smok i dzie­wi­ca”.


  Emma Po­pik: TA­JEM­NI­CE EMIL­KI


  Za­da­waj py­ta­nia i szu­kaj od­po­wie­dzi.


  Ta­jem­ni­ce Emil­ki to opo­wieść o wraż­li­wej, cie­ka­wej świa­ta dziew­czyn­ce, któ­ra na­wet nie po­dej­rze­wa, jak wie­le zmie­ni w jej ży­ciu jed­no wy­da­rze­nie, je­den se­kret. Emil­ka za­czy­na ina­czej po­strze­gać świat wo­kół sie­bie. Pró­bu­jąc roz­wi­kłać za­gad­kę ko­ciąt, po­zna­je ta­jem­ni­ce in­nych. Za­czy­na za­da­wać py­ta­nia, któ­rych wcze­śniej nie za­da­wa­ła. I wi­dzi rze­czy, na któ­re przed­tem nie zwra­ca­ła uwa­gi.


  Kto po­rzu­cił kot­ki pod pło­tem? Kim są sie­ro­ty eu­ro­pej­skie? Cze­mu chłop­cy się biją? Dla­cze­go bi­blio­te­karz w cie­pły dzień cho­dzi w sza­li­ku? Kto miesz­ka w dzi­kim sa­dzie? Kto roz­ma­wiał pod okna­mi dziw­nie trza­ska­ją­cym gło­sem? Co ukry­wa Bab­cia? A Jol­ka? Co zna­czy grzecz­ność Nuli? Jaki na­praw­dę jest Aki? Co trzy­ma w swo­jej wiel­kiej to­reb­ce pani Ry­sia? Może do­bre wy­cho­wa­nie? Czy bliź­nię­ta mogą być zu­peł­nie do sie­bie nie­po­dob­ne?


  Wie­le py­tań za­przą­ta Emil­kę, któ­ra po­dą­ża od jed­nej przy­go­dy do dru­giej, od jed­ne­go se­kre­tu do dru­gie­go. Nie­po­strze­że­nie kształ­tu­je się cha­rak­ter Emil­ki – sta­je się co­raz sil­niej­sza, od­waż­niej­sza i pew­niej­sza sie­bie. Zdo­by­wa wie­dzę, jak od­ma­wiać, gdy nie chce cze­goś zro­bić, i jak nie przej­mo­wać się tym, na co nie ma wpły­wu.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: PAŃ­STWO TA­MIC­KIE


  Kra­ina nie­zwy­czaj­nej co­dzien­no­ści


  Po­wieść oby­cza­jo­wa w dwu­dzie­stu epi­zo­dach, któ­re łą­czy para bo­ha­te­rów – mło­de mał­żeń­stwo, wcho­dzą­ce w do­ro­słe ży­cie na prze­ło­mie lat 80-tych i 90-tych ubie­głe­go wie­ku. Za­czy­na się od „ślu­bu z roz­sąd­ku”, czy­li... dla miesz­ka­nia. Ta­kie były cza­sy, że oso­bie sa­mot­nej przy­słu­gi­wa­ła za­le­d­wie ka­wa­ler­ka, a mał­żeń­stwu „aż” M3. Spo­ro hu­mo­ru w co­dzien­no­ści, cza­sem za­ska­ku­ją­cy fi­nał, tro­chę wzru­szeń i smut­ku, tro­chę gro­zy, odro­bi­na ma­gii... Jak to w ży­ciu.


  Bo­ha­te­ra­mi są lu­dzie, duzi i mali, zwie­rzę­ta, du­chy oraz świę­ci. Książ­ka, któ­ra bawi, wzru­sza i po­krze­pia. To pat­chwor­ko­wa opo­wieść, w któ­rej ko­lej­ne roz­dzia­ły są jak ko­lo­ro­we ka­wał­ki koł­dry – każ­dy inny, ale ra­zem two­rzą zgrab­ną i cie­płą ca­łość.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Z KRA­INY KU­CY­KÓW


  Jak to w sta­dzie


  Zbio­rek czte­rech opo­wia­dań dla dzie­ci. W ro­lach głów­nych wy­stę­pu­ją dzie­ci, ku­cy­ki i duże ko­nie. Opo­wia­da­nia o dziew­czyn­ce, któ­ra ci­cho mó­wi­ła, czy o chłop­cu, któ­ry ob­ra­ził się na cały świat – to pięk­ne i mą­dre przy­po­wie­ści. Bo w Kra­inie ku­cy­ków za­wsze znaj­dzie się ja­kiś koń, mały lub duży, dzię­ki któ­re­mu wszyst­ko do­brze się koń­czy albo wszyst­ko się do­brze... za­czy­na.


  Bo­ha­te­ro­wie tych opo­wia­dań to żywe my­ślą­ce isto­ty z wła­sny­mi pro­ble­ma­mi. Cza­sem wsta­ją lewą przed­nią nogą i mają zły hu­mor, cza­sem nie spraw­dza­ją się w roli „przy­wód­cy sta­da”, cza­sem są przez to sta­do od­rzu­ca­ne. A cza­sem po­tra­fią wy­ka­zać się wiel­ką od­wa­gą i wiel­kim ser­cem. Mowa o ku­cy­kach czy o dzie­ciach? Sama się prze­ko­naj. Sam prze­czy­taj i sprawdź. A jak nie umiesz jesz­cze czy­tać, po­proś ko­goś, żeby ci po­czy­tał na głos.


  Po­le­ca­my wszyst­kim ma­mom, ta­tu­siom, bab­ciom, dziad­kom, na­uczy­cie­lom, przede wszyst­kim zaś dzie­ciom! Taka lek­tu­ra od cza­su do cza­su przy­da się każ­de­mu.


  Ane­ta Rzep­ka: RE­NI­SO­WE OPO­WIE­ŚCI


  Re­ni­so­we opo­wie­ści to cykl ośmiu ba­śnio­wych hi­sto­rii. Ich bo­ha­te­rem jest Re­nis, któ­ry ni­g­dy nie po­znał swo­ich ro­dzi­ców. Wy­cho­wał się wśród wil­ków, pod tro­skli­wą opie­ką przy­bra­nej mat­ki. Miał szczę­śli­we dzie­ciń­stwo, ale za­wsze był inny, słab­szy od bra­ci, wraż­liw­szy, skłon­ny do przy­jaź­ni z ma­ły­mi zwie­rzę­ta­mi. Od­kryw­szy praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu, szu­ka od­po­wie­dzi na py­ta­nia: kim jest, kim chce być, co jest dla nie­go waż­ne. Po­ma­ga­ją mu w tym ci, któ­rych ko­cha i sza­nu­je, oraz ci, za któ­rych jest od­po­wie­dzial­ny.


  Re­ni­sa spo­ty­ka nie­zwy­kłe wy­róż­nie­nie: jego na­uczy­cie­lem zo­sta­je Atus, le­gen­dar­ny wilk-sa­mot­nik. Czy jego mą­dre rady po­mo­gą mu za­ak­cep­to­wać sa­me­go sie­bie? Czy po­ko­nu­jąc co­dzien­ne trud­no­ści, od­kry­je, że w jego pier­si bije wil­cze ser­ce, choć nie uro­dził się wil­kiem? Czy od­naj­dzie w koń­cu szczę­ście?


  Ka­ta­rzy­na Woź­niak: SKRZY­DŁA AZRA­ELA


  To opo­wieść o czte­rech przy­ja­cio­łach, miesz­ka­ją­cych w in­ter­na­cie o za­ostrzo­nym ry­go­rze wy­cho­waw­czym. Każ­de­go dnia chłop­cy po­dej­mu­ją wal­kę nie tyl­ko z szkol­ny­mi pro­ble­ma­mi, ale rów­nież z wła­sny­mi kom­plek­sa­mi i zły­mi wspo­mnie­nia­mi. W od­na­le­zie­niu spo­ko­ju du­cha wspie­ra ich nowo przy­by­ły do szko­ły na­uczy­ciel. Sto­su­jąc nie­tra­dy­cyj­ne me­to­dy na­ucza­nia, wpro­wa­dza w ży­cie szko­ły nie­co świa­tła i na­dziei. Kie­dy ucznio­wie za­czy­na­ją wie­rzyć we wła­sne siły i lep­sze ju­tro, do­cho­dzi... Prze­czy­taj­cie! Pierw­sza część książ­ki to przede wszyst­kim zbiór ob­ra­zów, w któ­rych bo­ha­te­ro­wie do­sko­na­lą się i zbie­ra­ją do­świad­cze­nie. Roz­li­cze­nie z nauk wie­ku dzie­cię­ce­go na­stę­pu­je w dru­giej czę­ści po­wie­ści.
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